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każdego zawsze nowe, zawsze jedyne ł przyjmowane 
z odwieczną cierpliwością przez tę Jasną Panienkę, 
której twarz ukochana, smutna, a skupiona patrzy na 
nas z cudownego obrazu. A  w  to wszystko się wplata 
ta naprawdę nowa straszna troska o obecny świat,
0 los chrześcijaństwa i ludzkości, o Hiszpanię, krwa­
wiącą w bratobójczej walce, której wynik  może stać się 
wyrocznią dla dalszych losów ludzkości. Przede wszyst­
kim troska o Polskę naszą, tak podminowaną komu­
nizmem. Wszyscy tutaj łączymy się we wspólnej modli­
tw ie :  „Ojczyznę naszą pobłogosław, Panie“ .

Śpiewamy ciągle, i jadąc w pociągu, idąc i wracając 
z kościoła, i w kaplicy podczas nabożeństw, śpiewamy 
sercem i duszą: Godzinki i pieśni wszystkim znane; 
Serdeczna Matko, Gwiazdo śliczna, wspaniała, i inne, 
mniej ogólnie znane, których Błowa poddaje nam prze­
wodnik.

Kilka momentów pie lgrzymki utkwiło mi specjalnie 
w  pamięci: moment dojścia do Jasnej Góry z procesją 
pod wały, gdzie poraź pierwszy upadliśmy wszyscy na 
kolana, potem wejście do kaplicy, a wreszcie pożegna­
nie. Zgromadziliśmy się o 8-ej wieczór w  krużgankach
1 tam klęcząc śpiewaliśmy pod przewonnictwem starego 
chłopa, doświadczonego przewodnika wielu pieszych 
pielgrzymek, i odmawialiśmy kolejno pacierze w  inten­
cjach ślicznie przez niego podawanych. Potem  w górze 
nad nami oświetlił się obraz Matki Boskiej i wyszedł do 
nas ksiądz Paulin, serdecznie żegnając m sz ą  pie lgrzym­
kę. W słowach prostych opowiadał o tylu, tylu łaskach, 
których jako spowiednik bywa świadkiem w Często­
chowie. Gorąco namawiał, aby po powrocie do domu 
szerzyć cześć Matki Najśw., wpajać ją w dzieci swoje, 
a starać się skłaniać do niej starszych.

Tak  skończył się nasz pobyt w  Częstochowie, którą 
opuszczaliśmy z talem. Cóż bowiem zoarzą trudy nie­
wygodnej podróży nieprzespanej nocy, wobac tak p ięk ­
nych chw il?  A  nasz stary przewodnik jeszcze mi mówi: 
„Ej, proszę Pani, niema to jak  iść piechotą, wtedy to 
przynajmniej cz łow iek wie, że się Najśw. Panience przy 
służył, co się zmęczył i nachodził, i choć to może Jej 
ofiarować".

Miałam bardzo miłe wrażenie w ie lk iego zbliżenia 
z tymi wszystkimi ludźmi i prawie wstyd mi było, że 
oni ze zdziwieniem, ale i zadowoleniem patrzą nj to, 
iż wzięłam udział z nimi razem w parafialnej piel- 
g-zymce, bo jednak udział inteligencji i ziemiańBtwa 
nie jest, przynajmniej u nas jeszcze w zwyczaju, •. mam 
przekonanie, te  taka łączność w  życiu parafialnym, 
przynosi ogromną korzyść. M .

z Sodalicji Kieleckiej.

2. Szał B ezbożniczy.
Korzystając z W ystawy wszechświatowej Prasy ka­

tolickiej w Watykanie  oraz z Kongresu dziennikarzy 
katolickich całego świata, urządził O, Ledit T. J, 
w  salach Instytutu Orientalnego dwutygodniową w y ­
stawę, obrazującą propagandę komunistyczno ateistycz­
ną na całym świecie. W ystawa ta robiła w ie lk ie  w ra ­
żenie. Zwiedzający ją  oświadczali: „ A  w ięc  siedzimy 
rzeczywiście na wulkanie".

N ici propagandy rozchodzą się z Moskwy. Nie ża­
łuje się trudu ani pieniędzy. Przypominają się słowa 
P. Jezusa, wspomniane przez Ojca św. w  encyklice :  
„Miłością Chrystusa p rzyn ag len i" : „Synowie tego świa­
ta roztropniejsi są w rodzaju swoim od synów świa­
tłości". Zdumiew* się człowiek, że słudzy szatana po­
trafią się zdobyć na takie wysiłki.

Wysłańcy Moskwy dotarli wszędzie. Działają w y ­
bitnie we Francji, w  Anglii ,  w środkowej i południo­
we j Ameryce. W  Hiszpanii obrobili systematycznie przy 
pomocy już półkomunizującego rządu w  r. 1931 okręgi 
Madrydu, Tnleda, Walencji, SaLagossy, Leridy, Huelvy 
i Gerony. W  następnych latach prowadzili dalej p ro­
pagandę swoją w  innych okolicach Hiszpanii. Po ta­

kich przygotowaniach byli pewni triumfu. Wyratowali  
jednak Hiszpanię w  ostatnim momencie —  narodowcy.

Podano też naoczne dowody, jak  angielskie pismc 
komunistyczne: „Daily  W orker "  od r. 1930-1936 po 
brato z Moskwy 34 tysiące funtów szterlingów zapo 
mogi. Propaganda bolszewicka w Ameryce posługuje 
się — prócz angielskiego —  jeszcze 20 innemi j ę z y ­
kami. Ilustrowała to powódź pism komunistycznych 
w  rozmaitych językach Musiało się podziwiać umiejęt­
ność dostosowania się propagandy bolszewickiej do od 
powiednich ośrodków. W  różnych krajach różne po 
placają hasła: „Za pokojem", —  „Przec iw  imperia liz­
mowi", — „Solidarność świata robotniczego", — „K oś ­
ciół podporą kapitalizmu*. Dla pozyskania sobie sym­
patii inteligencji wydaje się w  pięknej formie broszury 
np.. „Rosja sowiecka dzisiaj" z udatnymi ilustracjami 
„raju sowieckiego". Przedstawia się więc panienkę, 
grającą w tenisa, uśmibęhuięte dziecko, „wyzwoloną* 
kobietę, potężne budowle. An i słowa o niewoli na S y ­
berii i Wyspach sołowieckich, o śmierciach robotn ików 
przy budowie kanału, np. Stalina, ani słowa o głodu­
jących i zdziczałych dzieciach. W  państwach, gdzie jesz 
cze szanują religię, nie wysuwa się haseł wprost bez- 
bożniczych, np. w Anglii, w Polsce, ty lko raczej napa­
da się na Kościół, na papieża, na duchowieństwo i sze­
rzy się pornografię, by przez zepsucie obyczajów przy­
gotować sobie teren do bezbożniczej działalności.

Wyczuwa się zawziętość bolszew ików na wszelką r e ­
ligię, zwłaszcza na katolicką. Nikczemne karykatury 
mają ośmieszyć religię , papieża, duchowieństwo, nawet 
N  Pannę i samego Chrystusa. Oto np. Chrystus siedzi 
na pace złota i pieści kapitalistę, Matka N. nakłada na 
szyję robotnika jarzmo, a podpis ob jaśn ia : „Jarzmo 
moje jest słodkie*. Nie darmo głosił Len in ; „Nasz pro­
gram zawiera w sobie z konieczności propagandę ate- 
izm u“. Dlatego też papież przestrzega, że komunizm 
i katolicyzm nie dadzą się pogodzić, dlatego potępia 
„chrześcijańskich" komunistów. Z tych wszysikich ka­
rykatur widać jednak, że bolszewicy uznają za na jw ięk ­
szą zaporę w  szerzeniu swych idej Kościół katolicki.

Toteż miłość i popieranie Kościoła w  jego wys ił­
kach ratowaaia świata przed zdziczeniem jest pierwszym 
owocem, odniesionym ze zwiedzenia tej Wystawy. Dru­
gim jest zachęta do aktywności katolickie j.  Jeśli w ro­
gowie Chrystusa tyle robią dla szerzenia królestwa 
szatana, to cóż powinni robić miłośnicy Chrystusa i n ie­
śmiertelnych dnsz ? Nie trzeba też pomijać obowiązku 
zadośćuczynienia Bogu przez N. Serce Jezusowe i N. 
Pannę Wynagrodzic ie lkę za te wszystkie potworności 
ludzkie oraz modlitwy gorącej o nawrócenie zbłąkanych 
braci. M . W,

3. Jak znaleźć szczęście na ziemi?
Żeby znaleźć prawdziwe szczęście na ziemi należy 

znaleźć Boga.
A  jak Go znaleźć w tym tempie dzisiejszego życiL 

i borykania codziennego?
To pytanie zadajemy sobie nisraz i w  pogoni, że 

tak powiem za Bogiem, zapisujemy się do organizacji 
u> twiających pracę duchową. Bywamy na zebraniach, 
odczytach, rekolekcjach, modlimy się,

A le  to nie wystarcza, to ty lko drogi wiodące do Boga.
Szukamy rad u światłych osób, według ich wskazó­

wek, wertujemy książki religijne. — A le  to ty lko pół 
środki, by znaleźć Boga, a co za tem idzie szczęście na 
ziemi. Jednak trzeba od tego zacząć, by dojść do uprag­
nionego celu. A  szczególnie trzeba się modlić, gdyż jak 
mówi św. A lo jzy  Gonzaga : „N ie będzie wiele doskona­
łości tam, gdzie nie ma wiele modlitwy".

Co jeszcze trzeba zrobić, by znaleźć Boga?
Ażeby znaleźć Boga — t r z e b a  z g u b i ć  s i e b i e  

To znaczy zapomieć o sobie, wyzbyć się egoizmu tak 
często dziś spotykanego.


